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Przeyląd ekonomicrr.y.
Prow izoryum  budżetowe. — Budowa rządowej od- 
benzyniarni w D rohobyczu. — Zam ów ienie lokom o­
tyw i w ozów . — Tow . Siem ens & Schuckert. — Dy­
widenda Tow . Siem ens & Hnlske. — Zniżenie  cen 

żelaza na W ęgrzech. — Źródła borysławskie.

R ząd p rz e d ło ż y ł p a rlam en to w i, z żąd an iem  
za tw ie rd zen ia , p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e ,  k tó reg o  n a jw ażn ie jszą  p o zy cy ą  je s t  n a d ­
w y żk a  za  ro k  1907. C e n tra ln e  zam kn ięc ie  
ra c h u n k o w e  w y k azu je  za  ro k  1907 n a d- 
w y ż k ę  w kw ocie  48,952.232 k o ro n . C zy te l­
n icy  p rzy p o m n ą  sob ie  zap ew n e, że n ad w y żk a  
za  ro k  1906 w y n o siła  o k rąg ło  1 16 m ilionow  
k o ro n . O czyw ista , że n a ty c h m ia s t u ży to  63 
m ilionów  koron  n a  w y d a tk i m ilita rn e , ta k , że 
rzeczy w is ta  p o zo sta jąca  do dysp o zy cy i n a d ­
w y żk a  w y n o -iła  83 m ilionów  k o ro n . N a to ­
m ias t n ad w y żk a  za ro k  1907 — ja k  w sp o ­
m n ian o  — o g ran icza  się  do 4 3 ‘9 m ilionów  
k o ro n  i o b ró co n ą  z o s tan ie  n a  in w esty cy e , 
k tó re  n ie  są  b u d że tem  o b ję te

M in ister fin an só w  p ro p o n u je  n a s tę p u ją c e  
k re d y ty :
W y p o sażen ie  te le fonów  . . 6,000.000 kor.
U k o ń czen ie  b u d o w y  kolei a l­

p e jsk ich  ..............................  18,300.000 „
B ud o w y  n a  ko le jach , p ań s tw . 21,700.000 „
P o w ięk szen ie  p a rk u  w ag o ­

nów  i m aszy n  . . . .  4 5 ,0 0 0 .0 0 0  „

R azem  . 91,000.000 kor.
P o k ry c ie  w y d a tk ó w  in w e s ty c y jn y c h  u sk u - 

teczn :o n em  będz ie  w ed łu g  n as tę p u ją c e g o  p la ­
n u . Z zap asó w  go tów ki w kasie  pań stw o w ej, 
do k tó ry ch  rów n ież  o d p ro w ad zo n ą  będzie  
n a d w y ż k a  za ro k  1907, m ia ło b y  się  pod jąć  
44 m ilionów  k o ron . P o zo s tan ie  w ięc do p o ­
k ry c ia  47 m ilionów  k oron . P o zy cy a  ta  m a 
by<- p o k ry tą  d ro g ą  „odpow iedn ich  o p e racy j 
k re d y to w y c h 11. Ja k ie g o  ro d za ju  „ o p e ra c y e 11

te  b y ć  m ają , o te rn  u s ta w a  d y sk re tn ie  m il­
czy. M in is te r fin an só w  m oże k ró tk ą  za liczkę 
podjąć,; n ig d y  je d n a k ż e  p o k ry c ia  szu k ać  d ro g ą  
re fu n d acy i.

Ta 44-milionowa nadwyżka kasowa dowo­
dzi niezbicie, ż e  t a k  r z ą d  j a k  i p a r t y e  
m i e s z c z a ń s k i e  b a r d z o  d o b r z e  w i e ­
d z i a ł y ,  ż e  w n i o s e k  p o s ł ó w  s o c y a l -  
n o - d e mo  k r a t  y c z n y c h , d o t y c z  ą Uy  
p o p r a w y  b y t u  k o l e j a r z y ,  p o c z t o w ­
c ó w  i i n n y c h w p r z e d s i ę b i o r s t w a ć h 
p a ń s t w o w y c h  z a t r u d n i o n y c li p r a ­
c o w n i k ó w  b y ł  m o ż l i w y m  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n i a .  A jednak nie uczyniono 
teg o !

M in iste rs tw o  ko lei za tw ie rd z iło  o negdaj 
p rzed staw io n y  p rzez lw o w sk ą  d y re k c y ę  kolei 
p ań s tw o w y c h  i k ra jo w y  Z w iązek  p ro d u c e n ­
tów  ro p y  p r  e 1 i m i n  a r z k o s z t ó w  o d- 
b e n z y n i a r n i .  K w ota p re lim in o w an a  w y ­
nosi 4,450.009. R ozdan ie  roból oko ło  te j fa ­
b ry k i, k tó ra  m a byę  w y d z ie rżaw io n a  k ra jo  
w em n Zw iązkow i, n a s tąp i w  dniach  n a jb liż  
szych . W obec teg o  te rm in  p u szczen ia  w ruch  
o d b e n z y n ia rn i, u s ta lo n y  w k o n tra k c ie  k ra j. 
Z w iązku  z zarząd em  ko le jow ym  na dzień  
1-go lis to p ad a  1909, n ie  u leg n ie  zw łoce. Od- 
b e n z y n ia rn ia , ja k  w iadom o, s ta n ie  w D ro h o ­
byczu .

W  p ro w izo ry u m  b u d że to w em , p rzed ło żo n em  
p rzez  r z ą d , ' zn a jd u je  się  ró w n ież  żąd an ie  
rz ą d u  u ch w alen ia  k re d y tu  n ad zw y cza jn eg o  
w  w ysokości 45 m ilionów  k o ro n . S u m a ta  
je s t  p rz ezn aczo n ą  n a  u z u p e ł n i e n i e  i p o ­
w i ę k s z e n i a  p a r k u  w a g o n ó w  i ii a 1 i 
m a s z y n  ko le i pań stw o w y ch . F a b ry k i w ag o ­
nów  i m aszy n  w  A u s try i o trz y m a ły  jeszcze  
w lecie n a  p o d staw ie  teg o  p re lim in a rz a  p r o ­
w i z o r y c z n e  zam ów ien ia  w agonów  i m a ­
szy n , k tó re  d o p ie ro  b ę d ą  m ia ły  m oc o b o w ią ­
zu jącą  po u ch w alen iu  p rzez  p a r la m e n t p ro ­
w izoryum .

T ego  ro d za ju  zam ó w ień  ro zd an o  n a  100 lo ­
k o m o ty w  i 28f)0 w agonów . R ząd zam ie rza  — 
ja k  w ieści n io są  — p rzed ew szy stk iem  p o w ię­
k szy ć  ilość?; lokom otyw , w ychodzi bow iem  
z za ło żen ia , że p o w ięk szen ie  p a rk u  w agonów  
n ie  p rz y n io s ło b y  la k  d o d a tn ieg o  sk u tk u , a l­
bow iem  w zm ag a jący  się ru ch  k o le jow y  w y­
m ag a  n a jsam p rzó d  w iększej ilości m aszy n  
celem  szy b szeg o  i in ten sy w n ie jszeg o  o b ro tu  
w agonów . O dn o śn ie  do p rzy sz łeg o  z a p o trz e ­
b o w an ia  w ag o n ó w  dla Tow . ko lei p a ń s tw o ­
w y ch  i kolei pó łn o cn o  zachodn ie j, po o sta - 
tęTsznem w c ie len iu  w sp o m n ian y ch  ko lei do 
p a ń s tw a , to  p raw d o p o d o b n ie  o g ran iczy  się 
ono do 1500 w agonów , z czego część w ięk sza  
p rzy p a d n ie  n a  zach o d n io -p ó łn o cn ą  kolej.

T o w arzy s tw o  d la  w y ro b ó w  e le k tro te c h n i­
cznych  S i e m e n s  & S ójłi u c k e r  t  w B erli­
nie. p o s ia d a ją c e  sw e filie  fa b ry c z n e  ta k ż e  
w  A u stry i, o s iąg n ę ło  czy steg o  zy sk u  10 mil. 
194.910 m arek , czyli 29.389 m a re k  w ięcej, 
an iże li w  ro k u  u b ieg ły m .

R ów nież  T ow  akc . S i e m e n s  & H a l s k e  
w y k azu je  w zam k n ięc iu  ra c h u n k o w e m  do 
dn ia  31 lipca b. r. czy steg o  zy sk u  9 m ilionów  
688.263 k o ro n , z czego w y p łaco n ą  będzie , 
po o d trą c e n iu  p rz e p isa n y c h  odp isów  i rem u - 
n e racy j d la  u rzęd n ik ó w , 11 -p ro cen to w a dy w i­
d en d a . R ad a  n ad zo rcza  zaw iad o m iła  akcyo- 
n a ry u sz y , że s ta n  zam ów ień  n a  ro k  p rz y sz ły  
p rz e d s ta w ia  się  k o rzy s tn ie .

W ę g i e r s k i e  z a k ł a d y  ż e l a z n e  p o ­
s t a n o w i ł y  z n i ż y ć  c e n y  ż e l a z a ,  a 
m ianow ic ie  o 1 k o ro n ę  n a  że laz ie  sz tab o w ein
i 59 h a le rz y  n a  b la sze  że laznej. D odać n a leży , 
że w  o b ecn y m  ro k u  cen y  że laza  n a  W ęg rzech  
nie  u le g ły  w cale  zm ian ie .

R r o d u k c y a  B o r y s ł a w i a  i T u s t a -  
n  o w i c w p aź d z ie rn ik u  w y n o s iła  — ja k  p isze  
„N afta" — 16.429 c y s te r n ^  z czego w y p ad a  
n a  B o ry sław  2171, n a  T u stan o w ice  14.258

C O N A N  D O Y L E .

TRUP W OBŁOKACH.
(Ciąg dalszy).

Na pięć m inut przed pierw szą zajechał przed 
dw orzec ^ W iktoryi". W oźnica w yniósł z powozu 
dwa olbrzym ie pakunki, zaw inięte w płótno. 
P akunki te, mające wygląd olbrzym ich lataw - 

A ó w , oddano na bagaż.
Pericord czekał już na niego.
— Czy w szystko w p o rząd k u ?  — zapytał.
Na zapadłych policzkach jego ukazał się za­

ledwie widoczny rum ieniec.
Zam iast odpowiedzi Brown pokazał pakunki.
— Ja też oddałem  apara t i koło do w agonu 

bagażowego — objaśnił Pericord. — Ostrożniej! — 
krzyknął, zw racając się do konduktora. — Niech 
pan będziełaskaw najw ygodniej umieścić skrzynki, 
są w nich apara ty  bardzo delikatne i drogie. 
No, a teraz  nic nam  nie przeszkadza ze spo- 
kojnem  sumieniem udać się w dalszą drogę.

Po przybyciu do Eastbórne cenny m otor był 
zniesiony do om nibusu, na dachu którego um ie­
szczono olbrzym ie skrz-ydła. Po długich poszu­
kiw aniach znaleźli wreszcie stróża, k tóry  im 
otw orzył bramę.

Dom, do którego dążyli, był to zw yczajny 
dw orek wiejski, otoczony budynkam i gospodar­

skimi i tonący  w zieleni. P rzy  pomocy służą­
cego udało się im przenieść bagaż do domu, 
gdzie umieścili go w ciemnej szopie.

Słońce już zachodziło, kiedy pov. óz odjechał, 
a spolnicy pozostali w reszcie sam otni.

111.

Ta je m n ic za  próba.
Pericord podniósł rolety 7 zachodzące słońce 

rzuciło swoje ostatn ie prom ienie w kolorow e, 
kw adratow e szybki.

Brown, w yjąw szy z kieszeni scyzoryk, po­
przecinał sznurki, okręcające p łótna. Ukazały 
się dwa ogrom ne żółte m etalow rkśkrzydła. Tro­
skliwie oparł o ścianę;' potem  odpakow ali koło, 
pasy, w reszcie motor. Noc jużj-zapadia, gdy skoń­
czyli odpakow yw ać i doprow adzać do porządku 
w szystkie juzy  wiezione przedm ioty.

Zapalili lam pę i w dalszym  ciągu dopasow y­
wali śruby j pasy, słowem kończSdi ostatetwne 
przygotow ania do próby.

— No, w reszcie w szystko gotow e — pow ie­
dział Brown, przysuwają'!! się do aparatu , -ćaby 
jeszcze raz uw ażnie go obejrzeć.

Pericord milcząc, spoglądał na m aszynęA  na 
tw arzy  jego m alowała się dum a 1 nadzieja.

— Teraz m ożebyśm y coś zjedli —orzekł Brown, 
w yjm ując z kieszeni zapasy żywności.

— Potem ! — zaw ołał Pericord.

— Nie, z a ra z ; ja  poprostu  um ieram  z głodu.
Mówiąc to. powolny m echanik z ogrom nym

apetytem  zabrał się do jedzenia, gdy tym czasem  
jego tow arzysz przechadzał się niecierpliw ie po 
pokoju.

— Któny z nas — przerw ał nakoniec milcze­
nie Brown — pojedzie ap ara tem ?

— J a ! — krzyknął Pericord. — To, co tu  
zajdzie dziś w ieczorem , może się stać zdarze­
niem  historycznem .

— Tak, ale to je s t niebezpieczne — zauw a­
żył Brown — przecież nie w iem y, jak będzie 
funkeyonow ał nasz aparat.

— No więc cóż?
— Niema sensu fscj,na pew ną śmierć.
— W ięc co pan myślisz rob ić? Tak, czy owak, 

jeden z nas m usi zaryzykow ać życie.
— Po co? A parat może być puszczony1, gdy 

przyczepim y don jakikolw iek przedm iot.
— To praw da —• zgodził się Pericord.
— Posiadam y cegły i w orek, dlaczegoby nie 

m ożna było przyczepić do aparatu  w orka z ce­
głą, zam iast p an a?

— W spaniała m y ś l!
— No, w ięc nie traćm y czasu!
Wyszli obaj, niosąc różne części aparatu .
Księżyc świecił jasno, od czasu do czasu cho­

wając: się płynące obłoczki. Obaj tow arzysze za­
trzym ali się, nadsłuchując... W szędzie panow ała 

Ucisza, tylko z oddali dochodził szum m orza i szcze-
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wagonów. Szyb „Oil City“ wydał w paździer­
niku 2068 wagonów; w listopadzie spadła 
jego wydatność na mniej więcej 40 cystern 
dziennie.

D z i e w i ą t y  z j a z d .
i.

Dnia 6 grudnia staną  we w iedeńskim  Domu 
robotniczym  mężowie zaufania robotników , za­
trudnionych  w przem yśle m etalurgicznym  z ca­
łego państw a, s taną  z m andatam i udzielonym i 
im przez ogół robotników -kolegów , by przejrzeć 
rozwój organizacyi naszej w  ciągu ostatnich 
dwóch lat, by  przejrzeć bilans walk ekonom i­
cznych, stoczonych w ostatniein dwuleciu, by 
zastanow ić się nad w prow adzeniem  nowych 
urządzeń  organizacyjnych, um ożliw iających jak 
najszybsze zrzeszenie się w szystkich tych, k tó ­
rzy  w przem yśle m etalurgicznym  fizycznie czy 
um ysłowo pracują. W ażne zadania czekają tych 
robotniczych posłów organizacyi z daleka i bli­
ska, problem y, od k tórych rozw iązania zależy 
dalsza potęga naszej organizacyi. Miejmy jednak 
nadzieję, że ci delegaci ogółu członków, ludzie 
pracy z w arsztatów  i fabryk , że dorośli oni 
sw em u zadaniu  i — jak  dotąd — uchw ały ich, 
należycie rozw ażone, na pożytek organizacyi 
naszej wyjdą.

Jakkolw iek Zw iązek nasz w ciągu ostatnich 
dwóch la t bezsprzecznie kolosalne poczynił po­
stępy czy to pod względem w zrostu stanu  człon­
ków , czy też odnośnie do przeprow adzonych 
zw ycięsko setek ruchów  cennikow ych, lub w resz­
cie w dziedzinie św iadczeń dla członków, to je ­
dnak  słuszną naszą radość z tego pow odu przy­
głusza od kilku lat pow stały s p ó r  n a r o d o ­
w o ś c i o w y ,  zaznaczający się coraz to gro­
źniej w organizacyach zaw odow ych. Nie chcemy 
wdawać się w to, kto spór ten  w ywołał, Czesi 
czy Niemcy, faktem  jest, iż on istnieje i od 
kilku lat jak  zm ora cięży nad obradam i w szyst­
kich zjazdów  zaw odow ych. W ybitni i zdolni 
nasi tow arzysze zadają sobie trudu , by  spór 
ten usunąć, jednak  w ysiłki ich rozbijają się — 
bądźm y otw artym i •— o św iadom y lub nieśw ia­
dom y upór jednostek , partych  nie chęcią przy­
służenia się ruchow i robotniczem u, lecz dziwną 
ainbicyą zdobycia w ątpliw ej w artości, dem ago­
gicznej sławy. Oczywista, że t a k a  w alka na 
korzyść robotników  w yjść nie może, P rzyzna­
jem y, że każda  narodow ość ma praw o żądania 
dla siebie praw  i korzystania z tych praw , n a ­
ród nie czyniący tego je s t m artw ym . I o ile

kanie psów . Brown zajął się nakładaniem  ce­
gły do w orka. Pericord zaś skw apliw ie znosił 
do szopy przedm ioty, k tóre  m ogłyby im być po­
trzebne.

Kiedy w szystko było przygotow ane, zam knęli 
szopę. W orek z cegłą ustawili na dwóch kozłach, 
do k tó rych  przym ocow ali na brzegu w orka sta ­
low y ste r o kształtach  rybiego ogona.

— Trzeba będzie urządzić tak , aby aparat 
zakreślił koło jak najm niejsze — m ruczał P eri­
cord.

— Niech pan przyczepi s te r z boku — po­
radził Brown. — No, a te raz  w szystko w po­
rządku.

Pericord pochylił się n ap rzód ; jego w yprosto­
w ana, tychuda figura jak  gdyby się skurczy ła ; 
nerw ow em i i blademi rękom a gorączkow o p rze­
bierał po zielonych drutach. Brown zaś p rzypa­
tryw ał się, jak  zaw sze, spokojnie, nie przejm u­
jąc się.

M aszyna w ydała oderw any, suchy dźwięk. 
Olbrzymie żółte skrzydła rozw inęły  się konw ul- 
syjnym  ruchem , zw inęły i znów  rozw inęły, m a­
chnęły szeroko, poruszyw szy pow ietrze w szo­
pie. P rzy  piątym  zam achu skrzydeł, w orek z ce­
głą uniósł się nad kozłam i, przy szóstym  pod­
niósł się, zakołysał, p rzed  siódmym wreszcie 
w zniósł się w górę. M aszyna uniosła się w po­
w ietrze i powoli kręciła się n a  jednem  miejscu, 
zupełnie jak  olbrzymi, n iezgrabny  p tak , w ypeł­
niając szopę świstem i chrapaniem . Dziwny obraz 
przedstaw iał ten  ogrom ny tułów , poruszający

czescy tow arzysze im ponują nam  w ysokością 
swej ku ltu ry , zdobyciem  w stosunkow o krótkim  
czasie sam odzielności, o ty le bardziej niezrozu- 
miałem staje się dla nas — nazw ijm y rzecz po 
im ieniu —  pieniaetw o, w prow adzone przez lu ­
dzi w praw dzie o w ysokich aspiracyach, lecz 
wcale nieznających się na ruchu  zawodowym .

I rzecz sm utniejsza, że ludzie zżyci z zaw o­
dowym ruchem  poszli na lep dem agogicznych 
frazesów : czy św iadom ie?

Zacietrzew ienie doszło do zenitu, tow arzyszy 
starych i dośw iadczonych piętnuje się jako re ­
n eg a tó w ^  jedynie za udzielanie z d r o w y c h  
r a d .

N ajprawdopodobniej część czeskich delegatów 
będzie się starała na zjeździe przeprow adzić 
decentralizacyę Związicu. Rzecz ja sn a ;,;w t y m  
w ypadku poparcia naszych delegatów  nie do­
znają. Chętnie i zaw sze popierać będziem y dą­
żenia Czechów — w szak oni nam braćm i — je ­
dnak ręk i swej nie przyłożym y nigdy do zada­
nia ran  własnej naszej organizacyi. Centrali za- 
cyę uznajem y za k o n ieczn ą ; przecież przedsię­
biorcy także są zcentralizow ani i ani im się śni 
w yłam yw ać się, albowiem  w iedzą dobrze, że to 
tylko szkodęby im przyniosło, a nie korzyść; 
mimo iż fabrykanci na punkcie organizacyi n a ­
szymi są uczniam i, o tyle pojętniejszym i, że ca­
łość organizacyi w yżej, niżli robotnicy sami, 
ocenić potrafią. Czyżbyśm y mieli okazać się 
mniej rozsądnym i od uczni? Zorganizow anem u 
kapitałow i, nieznającem u narodów  ni krajów, 
gdy chodzi o ekonom iczny in teres, przeciw sta­
wionym  być in u s i zorganizow any p ro le taryat 
w szystkich języków , jeżeli w alkę skuteczną z 
m olochem -kapitałem  podjąc^zainierza

A szczególnie teraz jedność organizacyi jest 
bardziej potrzebną, aniżeli kiedykolw iek. W szak 
teraz w łaśnie czynią przedsiębiorcy w ysiłki, by 
w zm agającem u się ruchow i zaw odow em u um niej­
szyć zwycięstw , lub wcale je uniem ożliw ić. Ze 
skutkiem  budują swe organizacye i siłami wszel- 
kiem i stara ją  się — przypom inam y chociażby o- 
kólnik Battaglii — rozwojowi naszem u położyć 
zaporę.

Zjazd rozpatryw ać będzie żądania Czechów 
i o i l e  t e  r z e c z o w e m i  b ę d ą ,  p o p i e r a ć  
j e b ę d z i e m y. I chociaż jesteśm y z d e k l a ­
r o w a n y m i  z w o l e n n i k a m i  c e n t r a l n e j  
o r g a n i z a c y i ,  j e d n a k  n i e  m o ż e m y  d a ć  
a p r o b a t y  n a  u t r z y m a n i e  c e n t r a l i z a -  
c y i  z a  w s z e l k ą  c e n ę .  M iałaby centraliza- 
cya być okupiona ustępstw am i, nie zgadzające­
mu się z intencyam i, czy też interesam i naszego 
Związku, raczej wolimy r o z ł a m !

się w półm roku szopy, to ginął w cieniu, to 
znów ukazyw ał się w sm udze św iatła lampki.

Przez chwilę obydwaj milczeli... W reszcie P e­
ricord nie w ytrzym ał, podnosząc ręce do góry, 
zaw o ła ł:

— W zniósł się, wzleciał! M otor Brown-Peri- 
cord działa i w poryw ie radości, jak b y  oszalały, 
zaczął tańczyć.

Brown pogw izdyw ał tylko wesoło.

IV.
Niema rywala.

— Panie Brown, niech pan patrzy , jak p ra­
widłowo działa i jak  ster wspaniale prow adzi 
m aszynę. Zaraz ju tro  trzeba będzie w ystarać 
się o św iadectw o w „Biurze paten tów ".

Brown się zachm urzył.
— P aten t już je s t — m ruknął w reszcie z w y­

m uszonym  uśmiechem.
— Już je s t?  — pow tórzył Pericord — już 

jest p a ten t ? Któż się ośmielił w ziąć moje pla­
ny  — ryknął.

— Ja. Ja  to zrobiłem dziś rano. Niech się 
pan  nie irytuje, nie opłaci się denerw ow ać!

— Pan opatentow ałeś m o to r?  Na czyje na­
zw isko?

— Na sw oje; zdaje się, że mam do tego 
p raw o !

—  A moje nazw isko w patencie nie je s t u- 
m ieszczone?

— Nie... ale... (Dok. nast.)

Niechaj w ina ew entualnego rozłam u spadnie 
na jego r z e c z y w i s t y c h  spraw ców , niechaj 
robotnik  czeski dowie się, odczuje na własnęj 
skórze zgubny w pływ  rozłam u, to  wówczas po­
trafi on osądzić tych, k tó rzy  nie baczni na­
stępstw , do rozłam u parli.

Dlatego też m u s z ą  delegaci na Zjazd być 
świadom ym i odpowiedzialności na nich ciążącej, 
i w  uchw ałach kierow ać się jedynie i w yłącznie 
r o z s ą d k i e m ,  co z pew nością na korzyść na­
szej organizacyi i jej czronków wyjdzie.

Praca kobiet a organizacya za­
wodowa.

Z każdym  dniem praw ie i w każdym  pra­
wie zaw odzie w zrasta  liczba zatrudnionych ko­
biet W niektórych zaw odach doszło dziś już 
do tego, że p raca kobiet w yrugow ała praw ie 
w  zupełności m ężczyzn. W przem yśle chem i­
cznym, w przem yśle odzieżowym , w spedycyi 
i handlu coraz więcej w idzim y pracujących ko­
biet, k tóre  zwolna lecz ciągle zastępują droższe 
siły męskie.

Praca kobiet zyskuje w skutek  tego coraz to 
w iększy w pływ  na ukształtow anie się zarob­
ków . Kobieta pracuje taniej od m ężczyzny i dla­
tego każdy  przedsiębiorca bardzo chętnie ją 
przyjm uje. M ężczyzna, aby nie zostać w tej 
walce konkurencyjnej zupełnie pokonanym , musi 
rów nież pracow ać za m niejszą zapłatę, aniżeli 
robiłby to bez pracy kobiet. Tak więc praca 
kobiet staje się przekleństw em  m c tylko dla sa­
mych kobiet, które przy bardzo niskiej zapłacie 
m uszą wieść jak  najnędzniejsze życie, lecz przy­
nosi rów nież bardzo dotkliw ą szkodę m ężczj 
znom. Te ogrom ne sumy™o które kobiety mniej 
zarabiają, aniżeli zarobiliby m ężczyźni, w yko­
nujący tę  sam ą pracę, są dla p ro letaryatu  zu­
pełnie stracone i w pływ ają jedynie tylko na 
pow iększenie zysków  przedsiębiorcy. A zatem , 
n ietylko poszczególny robotnik czy robotnica, 
jej ojciec lub m ąż, lecz cała klasa robotnicza 
jest w tem bardzo żywo zain teresow aną, by 
kobiety  za swą pracę były drożej w ynagra­
dzane.

Poniew aż jednak  poziom zarobkow y robotnic 
może podnieść się tylko w tedy, gdy przeciw sta­
wią one przedsiębiorcom  silną organizacyę, dla­
tego też jednem  z najw ażniejszych i najbardziej 
piekących zadań klasy robotniczej je s t w szel­
kimi sposobam i dążyć i dopom agać do zbudo­
wania organizacyi kobiet.

Organizacye też tych zawodow, w których 
kobiety  są zatrudnione, dokładają wszelkich 
starań, aby przyciągnąć je do swej organizacyi. 
N iestety, usiłow ania te wszędzie i we w szyst­
kich państw ach odniosły do dziś dnia bardzo 
m ały skutek.. Na zgrom adzenia kobiety  uczę­
szczają bardzo mało, trudno  jest je  nakłonią, 
aby  tę chwilę czasu poświęciły na w ysłuchanie 
referatu , k tó ryby  je  mógł w yrw ać z uśpienia 
i pchnąć do w alki o popraw ę swego bytu , a w fa ­
brykach i w arsztatach  pracują po najw iększej 
części osobno, w skutek czego i tu  dostęp do 
nich celem szerzenia propagandy i agitacyi jest 
ogrom nie u trudniony . A jeżeli naw et uda się tu 
i owdzie do nich przem ówić, to na najbardziej 
przekonyw ujące arguinenta m ają tylko obojętny, 
pobłażliw y, a często w prost szyderczy uśm iech. 
Niektóre robotnice czują się naw et obrażone, 
że nam aw ia się je  do czegoś podobnego, jak  
pójście do organizacyi robotniczej. Jak  długo 
dziew czyna je s t młodą, to myśli jej zajęte są 
tysiącznem i innemijpidla niej bardzo ważnem i 
i in teresującem i spraw am i, tak , że na zastano­
w ienie się nad swem położeniem  klasow em  nie 
ma najm niejszej ochoty. Jeżeli zaś jest starszą, 
skazaną zupełnie na  utrzym anie się z swej pracy 
lub zam ężną, to zdaje jej się, że wobec tak 
szczupłego zarobku, jaki pobiera, nie może bez 
k rzyw dy dla siebie lub dla rodziny oddać tych 
k ilkunastu  czy kilkudziesięciu halerzy  do orga­
nizacyi. I zdaw ałoby się na pozór, że wobec 
tych w szystkich trudności, zorganizow anie ko­
biet jest problem em  nie do urzeczyw istnienia.
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A przecież je s t jedna i to bardzo skuteczna 
droga, przez k tórą  m ożna kobiety  sprowadzić 
i pozyskać dla organizacyi.

Czyż nie je s t obowiązkiem  każdego zorgani­
zow anego robotnika, by żonę sw ą lub córkę, 
k tó re  idą do pracy, zapisał zaraz do jej orga­
nizacyi zawodowej ? Wie on przecież, że jej in- 
dyferentyzm  szkodzi ogółowi pracow ników  da­
nego zaw odu, że u trudn ia , a często naw et unie­
możliwia im podjęcie walki o zdobycie lepszych 
w arunków  pracy, tak  samo, jak  jem u szkodzą 
n iezorganizow ani i pracujący za tańsze pienią­
dze robotnicy i robotnice; wie on bardzo do­
brze, jże przedsiębiorcy w łaśnie za pom ocą ko­
biet, które m ają bardzo niskie w ym agania, po­
konują w alcząćych o w yższą stopę życiow ą ro ­
botników  i tam ują w ten  sposób ogólny rozwój 
klasy  robotniczej.

Nie chcemy jednak  mówić w yłącznie o tym 
obow iązku i zain teresow aniu , jak ie  pośrednio 
ma każdy ojciec lub mąż w organizacyi robo­
tnic. O rganizacya kobiet dotyczy także  bezpo­
średnio jego interesów . Nie może być przecież 
dla niego rzeczą obojętną, czy córka lub żona 
przyniosą więcej czy mniej pieniędzy do domu, 
lub czy dłużej lub krócej m uszą pracow ać. Nie 
je s t dla robotn ika obojętnem , czy zarobek żony 
w ystarczy na  przyzw oite prow adzenie domu, 
czy też życie całej rodziny ma spływać w w ie­
cznej nędzy i ciągłych kłopotach.

Dzisiaj n ieste ty  w szędzie praw ie zarobek ro­
botnicy jest tak  niski, że absolutn ie nie może 
w ystarczyć na zaspokojenie najskrom niejszych 
naw et potrzeb życiowych. Te, które zdane są 
w yłącznie na siebie same, pędzą też życie 
w najstraszniejszym  niedostatku. Kobiety, mające 
rodzinę, zostają częściowo przez n ią  u trzym y­
w ane, gdyż zarobek rów nież w ystarczy łby  im 
nie mógł. Dość widzieć robotnice, .jak  posilają 
się w południe, aby w yobrazić sobie, w jakiej 
nędzy żyje przew ażna ich część. Bardzo wiele 
z nich nie jada obiadu ciepłego, lecz zapycha 
głodny żołądek rozm aitem i zupełnie niepoży ■ 
w nem i potraw am i, to też błędnica, niedokre- 
wność i cały szereg innych chorób grasuje 
w śród robotnic w przeraźliw y sposób i pow o­
duje degeneracyę całych przyszłych pokoleń ro­
botniczych. T ryskający  zdrow iem  i życiem ka­
p italista nie wstydzi się pow iększać swój zysk 
i m ajątek przez w yzysk najbiedniejszych i bez­
bronnych  kobiet; one mogą m rzeć z głodu, 
byle ty lko rósł jego w orek pieniędzy.

U świadom iony robotn ik  wie, że w zględy kon­
kurencyjne pom iędzy przedsiębiorcam i zm uszają 
ich ciągle do szukania jak  najtańszych sił ro ­
boczych i że każda najdrobniejsza podw yżka 
zarobków  nie przychodzi nigdy z dobrej woli 
przedsiębiorcy, lecz jest w yw alczoną przez or- 
ganizacyę. Tak samo więc o podw yżce zarob­
ków kobiet bez organizacyi nie może być mowy.

Dlaczegóż więc mimo to, mężowie i ojcowie, 
zorganizow ani robotnicy, nie w pajają tego prze­
konania  w swe żony ifcóWd ? Dlaczego pozw a­
lają im p raco w ał-za  tak niskie p łace? Dlaczego 
nie m ówią im o konieczności i korzyściach or­
ganizacyi i dlaczego w ogóle tak  mało starają 
się o to, by je  napraw dę dla organizacyi pozy­
skać? Do w olnych zw iązków  zaw odow ych w ca­
lem państw ie należy około 2 m iliony robotn i­
ków : pracujące kobiety  to w szystko, a p rzynaj­
mniej w większej części żony lub córki robo­
tn ików , dlaczegóż więc organizacya kobiet jest 
stosunkow o tak  słabą? Jakże ogrom nie zm ieni­
łyby się stosunki zarobkow e, gdyby ten  sam 
procent zatrudnionych kobiet należał do orga­
nizacyi. co zatrudnionych m ężczyzn już dziś 
należy. Te staran ia mężów i ojców o zbudo­
w anie organizacyi kobiet z pew nością sutoby 
się opłacały. Jeżeli więc od zorganizow anych 
robotników  żądam y, aby starali się i pilnowali, 
żeby członkowie ich rodzin, k tó rzy  m uszą iść 
do pracy, należeli do organizacyi zawodowej, 
to  dom agam y się tego nietylko jako spełnienie 
obow iązku uśw iadom ionego robotnika, lecz ró ­
wnież jako  przestrzeganie swego bezpośredniego 
interesu.

Raz wreszcie w szerokich kołach robotniczych 
powinno ujaw nić się zrozum ienie dla spraw y

pozyskania kobiet dla organizacyi, gdyż od tego 
zależne są w ogromnej m ierze wogóle stosunki 
zarobkow e całej klasy robotniczej. Zwłaszcza 
w  kołach zorganizow anych robotników  nie po­
winno być ani jednego członka, k tóryby  spo­
kojnie p a trz a ł, jak  członkowie jego rodziny, 
żona lub dzieci, pracując* w fabryce, nie speł­
n iają  swego obow iązku klasowego i nie przy­
czyniają się niczem  do w yw alczenia lepszej 
przyszłości proletaryatu .

Z  w a r s z t a t ó w  i  f a b r y k .
Oświęcim. W fabryce śrub w Oświęcimiu ro ­

botnicy napraw dę czują, że oddani są pod rządy 
junkrów  pruskich. Kierownik fabryki H e i n t  z e , 
zacięty w róg ludu roboczego, przew ażnie pol­
skiego, na każdym  kroku stara się robotników  
prześladow ać i prow okow ać. W iatr, pow iew a­
jący od strony Prus, w  dziw ny sposób oddzia­
ływ a na usposobienie tego panka i zdaje mu 
się, że znajduje się w państw ie Eulenburga. 
Więc stara  się robotuikow  polskich na każdym  
kroku prześladow ać. Zam iast prow adzić politykę, 
i zaprow adzeniem  „szparsystem u“ starać się 
u akcyonaryuszy zaskarbić sobie łaski i za te ' 
zasługi polować na w ysoką renumera&yę, k tó ­
rej spodziew a się na Nowy Rok, raczej wolałby* 
ten  „k u ltu rtrag er“ zap row adzfćporządek  w war- 
stacie. Na każdym  kroku słyszy się ty lko skargi 
robotników , bo ci, miino intensyw nej pracy 
w akordzie, nie zarabiają naw et dniówki. Kie 
rów nik Heintze, zacietrzew iony Prusak, odgraża 
się robotnikom , lżę, jeżeli dalej tak  pójdzie, na 
zimę pow yrzuca w szystkich na bruk. I tu  mi- 
mowoli nasuw a się pytanie: gdzie właściwie 
leży przyczyna, że robotnicy naw et na  w iększy 
kaw ałek czarnego chleba zarobić nie m ogą? 
Otóż głów ną winę w tym w ypadku ponosi nie 
kto inny, ja k  tylko kierow nik Heintze. Szpar- 
system w tej fabryce rozw inięty je s t na wielką 
skalę, i tak  n. p. gdy robotnik potrzebuje ka­
w ałek stali na narzędzie, to tak  trudno  dostać, 
jakby  to były drogocenne kam ienie. P reserzy , 
k tó rzy  potrzebują do w ybijania d o r n i ,  to 
gdyby nie stare połam ane gw intow niki, z pe­
w nością m usieliby takow e kupić sobie. Tosamo 
dzieje się przy  gw inciarkach, jeżeli noże po­
psują się, to robotnice zm uszone są całemi go­
dzinam i w yczekiw ać na nowe, bo niem a z czego 
zrobić, albo ślusarz jest tak  przeciążony pracą, 
że nie ma czasu now ych zrobić. B iedne robo­
tn ice przy  tak  ciężkiej pracy zarabiają aż od 
3 do 7 kor. tygodniow o, i to nie zawsze, bo 
często m uszą iść m u 1 e r k i nakręcać na śruby 
i to w akordzie, za co otrzym ują od luO sztuk 
„aż“ dw a halerze. Słowem, cała praca zostaje 
w strzym yw aną li ty lko z w iny kierow nika 
H eintzego. W arto także  omowić liygieuiczne 
urządzenie tych w arsztatów . Ogrzew aczy paro­
wych w cale niem a w tych w arsztatach, w miej­
sce tych znajduje się dw adzieścia kilka pieców, 
opalanych Koksem. Przed rokiem  jeszcze były 
kom iny blaszane od tych pieców zniszczone, 
obecnie są przepalone, a przez dziury od ko­
m inów dym i w szystkie gazy zatruw ające roz­
chodzą się. po w arsztatach i to nietylko zrana,- 
ale przez cały dzień robotnicy zm uszeni są po­
w ietrzem  z zatruw ającym i w yziew am i oddychać. 
P raw ie w szyscy robotnicy skarżą się na ból 
głowy i ból oczu, lecz skargi nie odnoszą 
skutku, bo kierow nikow i H eintze tak  się po­
doba i tak  być musi. Czasem, gdy m u już tego 
za dużo, w skazuje na w entylator, k tó ry  znaj­
duje się w m urze, ale nieszczęście chciało, że 
ten  się zepsuł i od kilku tygodni stoi bezczyn­
nie. Możliwem jest, iż H eintze sądzi, że przez 
ciągłe w skazyw anie na tenże robotnicy dom y­
ślą się, że to trzeba w łasnym  kosztem  nap ra­
wie. Lecz jeszcze nie koniec. W podłodze pełno 
dziur, tak , że robotnicy chodząc, m uszą dobrze 
uw ażać, aby nóg nie połamać. W ychodki do­
piero w tenczas czyszczą, aż kał rozlew a się 
po chodnikach tam , gdzie robotnicy chodzą. 
Zw racam y się do p. K r e m  e r a ,  inspektora 
przem ysłow ego, by raczył się p o fa ty g o w a ć  do 
Oświęcimia i pouczyć tych panków , jak  w ar­

sztaty , gdzie robotnicy pracują, m ają być u rzą­
dzone. Zarządowi fabryki zw racam y uw agę, żeby 
H eintze robotników  nie prow okow ał, gdyż w prze­
ciwnym razie będziem y zm uszeni chwycić się 
sam oobrony, co z pew nością tym  panom  nie 
spraw i przyjem ności. Nieeh p. H eintze nie są ­
dzi, że m yślim y o strejku, bo robotnicy dobrze 
w iedzą, kiedy m ają strejkow ać.

W końcu m ała uw aga pod adresem  robotn i­
ków. Jeżeli H eintze pozw ala sobie brykać, to 
czyni to dlatego, poniew aż wie, iż ma do czy­
nienia z ludźm i, k tórzy  własnego swego in te­
resu  klasowego nie rozum ieją i stronieniem  od 
organizacyi um ożliw iają mu w ybryki. Gdyby 
w szyscy robotnicy jak  jeden mąż byli zorgani- 
zpw anynn, wówczas z pew nością nie odw ażyłby 
się. lada dureń nimi pom iatać, albowiem  w ie­
działby, że za robotnikam i stoi solidarna i silna 
organizacya, k tóra  skutecznie ich przed w yzy­
skiem bronić potrafi. Dlatego, jeżeli tow arzysze 
chcecie H eintzego na  traw ę zieloną posłać, lub 
poskrom ić, to  najskuteczniej uczynicie to przez 
m asowe w stąpienie do organizacyi zawodowej.

Borysław . ( M o r d o w n i e ) .  „G łos“ przynosi 
następującą n o ta tK ę: Pisaliśm y już k ilkakrotnie 
o niebyw ałych stosunkach, k tóre  panu ją  przy 
budow ie zbiorników  ropy. W ostatn ich  dniach 
zaszły znow u trzy  nieszczęśliw e w ypadki.

P rzy  budow ie zbiorników  żelaznych, p row a­
dzonych przez firm ę w itkow icką, 16-letni robo­
tn ik  Jan  Róg doznał złam ania czaszki przez spa­
dający rezerw oar. Przeniesiono go do szpitala, 
gdzie zm arł w pół godziny po przeniesieniu.

Przy budow ie zbiorników  ziem nych na Rato- 
czynie (przedsiębiorcy: inż. W ichański, Buszyń- 
ski i Mienejewski) zesypała się dnia 24 listo­
pada ziemia z w ysokości 3 m etrów . Ofiarą padł 
47-letni żonaty  robotn ik  Jan  Bachowski, k tóry  
doznał złam ania 7 żeber, łopatki i w ew nętrznych 
obrażeń. Stan jego jest bardzo pow ażny.

Tegoż dnia zaszedł w ypadek tego samego ro­
dzaju przy  budow ie zbiorników  ziem nych dla 
„P etro lei11 (przedsiębiorca inżynier Kulczycki). 
Uszkodzony został 40-letni robotnik  F ed ’ Hor- 
bacz, ojciec tro jga dzieci, k tóry  zm arł po d ro ­
dze do szpitala.

Pow tarzam y : niechaj odnośne w ładze naresz­
cie zajrzą do prac przy  zbiornikach ropy. W szę­
dzie tam  jest praca akordow a, często bardzo 
robo ty  są prow adzone nie przez w łaściw ych 
przedsiębiorców , a przez akordantów  i subakor- 
dantów . I o ile poczucie obow iązku i dbałość 
o bezpieczeństw o robotników  ze strony k ap ita ­
listów borysław skich jest wogóle bardzo niskie, 
to nie trudno sobie w yobrazić, jak  rzeczy te  
przedstaw iają się z p u nk tu  w idzenia takiego 
„sub ak o rd an ta“ .

To też nie dziw, że pow ażna część n ieszczę­
śliwych w ypadków  w Borysławiu w roku  bie­
żącym odnosi się do budow y zbiorników  ropy.

Ottynia. ( „ C u d o t w ó r c z y 11 z a k ł a d ) .  W n a ­
szej kochanej Galicyi m nożą się „cuda 11 z dniem 
niem al każdym  i mało w śród m ieszkańców  tej 
błogosławionej k rainy  znajdzie się takich, któ- 
rzyby  na w łasnej skórze jakiegoś cudu nie od­
czuli. Dotąd „tw orzyli cuda 11 tylko rab in lS  księża, 
obecnie pom ału zaprzestają tego rzem iosła, jako, 
że ono w tych czasach nie dość je s t popłatne. 
W ystąpił natom iast inny cudotw órca, a tym  jest — 
Zakład ubezpieczeń od w ypadków  we Lwowie! 
D um nym ' ci panow ie ze Zakładu być m uszą, 
że „cud 11 im się chwilowo udał, chociaż w  gw a­
rze ludowej tego rodzaju cuda prostym  rozbo­
jem  zowią. ZaKład ubezpieczeń od w ypadków  
pow iedział pew nem u robotnikow i, k tó ry  przy  
pracy oko s tra c ił: „będziesz zdrow ym  i ren ty  
ci w ypłacać nie będziem y11. W praw dzie robotnik 
ów, jak  nie w idział, tak  i nie przejrzał mimo 
czarodziejskich słów Zakładu, ale w każdym  
razie ren ty  nie dostaje.

W O ttynii, w fabryce B redta przed czterem a 
la ty  został skaleczony w oko ślusarz W incenty 
Brzezicki i przez dłuższy czas leczył się w  szpi­
talu. Po w yleczeniu się otrzym ał z Zakładu u- 
bezpieczeń od w ypadków  we Lwowie aż 9 kor. 
50 hal. m iesięcznej ren ty  za stracone oko. Je ­
dnakow oż nie długo się cieszył tą  ren tą  ów oka­
leczony robociarz, bo przed kilku dniam i o trzy­
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mał zaw iadom ienie z Zakładu od w ypadków , 
że ren ty  więcej nie otrzym a, poniew aż docho­
dzenia urzędow e w ykazały, że obecnie znacznie 
więcej zarabia-, aniżeli przed w ypadkiem , a tyle, 
co inni robotnicy tej samej kategoryi nieuszko- 
dzenij, a więc nie ponosi zatem  na razie żadnej 
szkody. Taką odpraw ę otrzym ał Brzezicki za 
kalectw o. Rozumie się, że robotnik  ten  jest zor­
ganizow any i przeciw  Zakładow i zostanie w nie­
siona skarga do Sądu rozjem czego. Jesteśm y 
najzupełniej przekonani, że robotnicy  niezorga- 
nizow ani zw ykle niczem zbyci zostają. Fakt ten 
pow inien ódbpjjBsię głośnym  protestem  ze strony 
robotników . Robotnicy powinni na każdym  kroku 
pracow ać nad rozwojem  organizacyi, by w po­
dobnych w ypadkach mieli obrońców.

R o z m a i t o ś c i .
Ciekawa próba W Anglii,, w nadm orskiem  

mieście sHartlepool, znajdują się ogrom ne w ar­
sz ta ty  budow y okrętów , należące do K rysztofa j 
Furnessa i jego rodziny. Firm a ta  zatrudnia  kil­
kanaście tysięcy robotników . Otóż właściciel tych 
w arsztatów  zrobił niedaw no próbę położenia 
końca ciągłym strejkom ; zwołał przedew szyst- 
kiem  konferencyę sw ych robotników , p rzedsta­
wił im konieczność zaniechania ciągłych strej- 
ków  i przedłożył dw a projekty. W edług pierw 
szego, w arsz ta ty  i pogotow ia budow anych okrę­
tów  (,,doki“) w H artlepool m iałyby przejść na 
własność zw iązków  zarobkow ych, łączących 
robotników , przez w ykupno, którego cenę u sta ­
now iłaby obrana obustronnie firm a rachunkow a. 
P ro jek t ten  robotnicy odrzucili, przyjm ując na­
tom iast drugi, k tóry  się p rzedstaw ia następu ­
jąco : R obotnicy zajęci w w arsztatach i pogoto­
wiach Furnessa m ają stać się właścicielami tychże 
na pew nych w arunkach. M ianowicie, robotnicy 
m ają nabyć specyalne udziały (nazw ane udzia­
łam i robotników  i urzędników  „em ployees sha- 
re s“), spłacając ich w artość przez odstąpienie 
5 p rocen t zarobku dopóty,- dopóki całkow ita 
cena nie zostanie pokry tą . Te udziały m ają przy- 
nosicfizagw arantow aną dyw idendę 4 p rh tjf a po 
odłożeniu 5 proc. jako  prow izyi głównego k a ­
pitału , c en $ j zużyw ania m ateryału  i funduszu 
rezerw ow ego, udziały m ają dać praw o, tak samo 
jak zwykle, do w szystkich zysków  przedsiębior­
stw a. Delegaci robotników  przyjęli tę  propozy- 
cyę tym czasowo, na przeciąg jednego roku — 
i na to Furness zgodził się natychm iast, w y­
raził przy tem  przekonanie, że próba w yda zu­
pełnie zadaw alające rezu lta ty  dla stron  obu. 
„Jeżeli — dodał — Anglia ma pozostać w przy­
szłości w arsztatem  św iata, jak  nim  jest dzisiaj, 
to pojedyncze w arsz ta ty , fab ryk i i kopalnie m u­
szą być w łasnością narodow ą".

P ły n n y  opał dla kotłów parowych spotyka się 
z coraz szerszem  zastosow aniem  na am erykań­
skich okrętach kupieckich. — „Zeit des Ver. 
deu tsch". podaje spraw ozdanie z podróży sta tku  
„N ebraskan", k tó ry  podróż z San Diego w Ka­
lifornii do New-Yorku w ynoszącą 12.726 mil 
m orskich odbył w 51 dniach posługując się w y­
łącznie ropą n aftow ą do opalania kotłów  i zu­
żyw szy jej 8826 beczek po 150 kg. Każde pa­

lenisko w yposażone było dwom a palnikam i, do­
prow adzającym i ropę rozpyloną za pom ocą zgę- 
szczonego pow ietrza. Pow ietrze do spalenia po­
trzebne przed wejściem do paleniska doznaw ało 
w przew odach doprow adzających podgrzew ania.

Gdy poprzednio przy  opale węglowym  potrze­
bowano trzech biegłych palaczy i dwóch pom o­
cników  do dow ożenia w ęgla i w yw ożenia po­
piołu, obecnie w ystarcza dwóch ludzi m e posia­
dających potrzebnej palaczom  węglowym  bie­
głości, a więc znacznie tańszych Z aopatryw a­
nie okrętu w paliwo odbyw a się za pomocą 
p o in p y ^ a  więc bezporów nania prościej i taniej 
niż przy użyciu węgla.

,Pow szechniejszem u zastosow aniu ropy  zam iast 
węgla na okrętach, stoi na przeszkodzie brak 
tego paliw a w przew ażnej części portów i jego 
bardzo zm ieniająca się cena, podczas gdy wę 
giel po cenie w zględnie stałej znajduje się w bar­
dzo licznych stacyach w ęglow ych św iata.

Z powodu strejkdw i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
M etalowcy w szystkich kategoryj:  Kraków (Fabryka 

M. Petersheim a)ą Trzebinia  (fabryka Rudol- 
phiego); Wiedeń; Marbach nad Dunajem  (firma 
W eissgeber); Módiing (firm a Kleiner i Fleisch- 
m an n ); Aussig (M unzerhiitte); Berno (w szy­
stkie fabryki m aszy n ); Muglitz (firm a .1. Do­
czekał).

Odlewacze i fo rm ie rzy:  Kraków (fabryka M. Pęlers- 
heima); Trze b in ia  (fabr. Rudolphiego); MiirZZU- 
S C h i a g  (firma Bleckmann); S e r e m  (firm a J. Schi- 
monek); Trentenau i Praga (firm aB endehnayer); 
Neisse (firm a Retlig i S-ka).

Stolarze modelowi: Wiedeń (fabryka m aszyn 
Dengg i S-ka, firm a Th. Schultz i L Goebel, 
fab ryka m aszyn).

Piluikarze : Budapeszt (w szystkie fabryki).
In s t r u m e n c ia rz e : Grasslitz,
Kowale i ś lusarze k a s o w i : W iedeń (w szystkie 

firmy). 
Palacze i m aszyniści:  Żyw ie c  (fabryka papieru).

KO M UNIKATY.
C e n tra la : W iedeń V  2 Kohlgasse 27.

Zgubiono następujące legitym acye:
Karol Suk, tokarz, nr. 28.447, ur. 27. listopada 1877 

w W elka, p .zyst 19. lutego 1905 w Blansk.o.
Rycnard Jindra, ślusSgz, nr. '45fń ur. 3. kw ietn ia  1880 

w M ilewsku, przyst. IG, kw ietn ia  1904 we W iedniu.
Antoni Fuhrmann, m echanili, nr. 23.960, ur. 22. lu te ­

go 1888 w e W iedniu, przyst. 11. m arca 1905 we W ie­
dniu.

Karol Haas, kosiarz, nr. 23.020, ur. 4. m aja r. 1884 
w Sćhllerhaeh, prżyst. 1. czerwca 1907 w Wolt'sber<f.

Franciszek Stindl, m echanik, nr. 181.7t)2i ur. 24. lu ­
tego 1882 we W iedniu, przyst. 4. kw ietn ia  1908, we 
W iedniu,

Tupm e Biermann, kow al, nr. 103.650, ur. 20. kw ie­
tn ia  1879 w Selidaniec, przyst. 31. sierpnia 1907 w Bo- 
gurninie.

Zwraca się uwagę w szystkich kasyerów  grup i stacyj 
płatiiic/.ych, by ua powyższe legitym acye n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a t n n  p o d r  ó ż n e g  o, lecz takow e za­
trzym ali i odesłali do 1;,Centrali.

SEKRETARYAT K h AJO W Y 
(Kraków , W iślna 5, li p.) 

baczność, T o w a r z y s z e !
W zywam  członków zalegających z w kładkam i, 

by  zaległe w kładki dokońca grudnia b. r. w y­
rów nali. N iezastosow anie się do wyż w ym ienio­
nego upom nienia pociąga za sobą u tra tę  praw  
członkostw a. Nie w ątpię że tow arzysze, zw a­
żając na w łasne dobro, do upom nienia w zupeł­
ności się zastosują.

Za sek re ta rya t
1T iDiehn Topinek.

R E D A K C Y A :
W szystk ic h  m ężów  zaufani? i T o w a r z y s z y  na­

szych upraszam y o nadsyłanie korespondencyj 
z fa bryk  i w arsztatów , a b yś m y mogli być ciągle 
w  ż y w y c h  stosunkach i aby pismo nasze było 
w y ra ze m  myśli i idei robotników  m etalurgicznych 
Galicy! i Śląska. Redakcya.

Literatura partyjna.
C ze rw o n y katechizm, napisał F ranciszek  Kzu- 

k ‘ Cena 6 hal., z p rzesy łką  pocztow ą 8 hal.
W orek Ju d a s zów  czyli r z e c z  o k l e r y k a ­

l i z m i e  nap ija ł Franciszek Młot. C ena za e- 
gzetnplarz bogato ilustrow any 60 hal., z p rze­
syłką pocztow ą 80 hal.

SpółKi s p o żyw c ze  jako o r ę ż  w w a  I c e z  
d r o ż y z n ą napisała Iza Nicholson. Cena e- 
gzem plarza 50 hal., z p rzesy łką pocztovvą 60 
halerzy.

„W  imię krzyża!"  Krótki rys dziejów  inkw i 
zycjń pow szechnej. Napisał Cz. W rocki. Cena 
60 hal.

Zam ówienia na te  w szystkie w ydaw nictw a 
należy nadsyłać tylko na a d ie s : Zygm unt Kle­
m ensiewicz, Kraków , W iślna 5,

B a c zn o ć ć  T o w a r z y s z e !  Baczn ś ć  R obotn icy!
Czy kupiliście już

W I E L K I  I L U S T R O W A N Y

KALENDARZ ROG IFN IC ZY
N A R O K  1909

Zawiera a r t y k u  LyPposła D aszyńskiego, posła 
Kunickiego, H aeckera, Jarosza, K łuszyńskiego, 
K łuszyńskiej, Gumplowicza, Libańskiego, Lima­
now skiego, St. O s...a rza3 B r. Piłsudskiego*: ks. 
Góhrego i innych ; n o w e l e  Sieroszew skiego, 
Żeromskiego, Struga, W oszczyńskiego itd .; w ie r ­
s z e  Konopnickiej, O rkana itd .; k ilkadziesiąt 
o b r a z k ó w  W yspiańskiego, S teinlena, Kupki itd.
Cena egzempl, w  tek tu row e j okłaace 8 0  h,, 

z przesyłką 1 K.

Z a  o g ło sze n ia  f ie ć a k c y a  nie p rzyjm u je  o d p o w ied zialn o ści. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

! !  K O B I E T Y  ! !
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś 

podobnego, to zw róćcie się do P. Ziervas’a 
w Kalle 288, obok Kolonii nad Renem 
(Coln a /a  Rliein).

Oto kilka w yjątków  z setek  pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek  okazał 
się już po 5 dniachif. Pani L. w M. pisze: 
„Środek Pański każdem u polecać i zawrze 
u siebie w dom u trzym ać będę". A rchi­
tek t S. w M. pisze: „.Tuż po 8-dniowem  u- 
użyeiu Pańskiego środka, okazał Się skutek  
w całej pełni i w szystko m inęło bez naj­
m niejszego/cierpienia". 52—52

Za nadesłaniem  1 K 20 li (także w inark.) 
w ysyłam  książeczkę: „Przeszkody w pęryo- 
dach“ d ra 1 med. Lew isa. Prospekty darm o.

' (M arkę na odpow iedź należy  dołączyć).

l J U Z  W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

KIESZONKOWY KALENDARZYK ROBOTNICZY
{ N A  R O K  1909 I

Na treść  kalendarzyka składa się: ,,,Gcty- naród do boju w ystąpił..." (pieśń), 
kalendarytm i, kalendarzyk żydowski. Mówca socyalno-deinokraty.cżny (krótkie 
w skazówki dla robohiików ). R ekrutom  naszym na drógę (pouczenie rekru tów  
o ich praw ach i obow iązkach przy w ojsku). Inform ator party jny  zaw iera: Świad- 

(ćżenia towarzyszeń zawodowych. Tablica obliczania płacy. Podatek  osobisto- 
dochodowy. R achunki robotnicze. Dziennj&zek u .iręaly  rok. Ogłoszenia i t. d.

W ł a d n e j  p łó cien n e j  o p r a w i e , z  d o t e m i  l i t e r a m i  w y b i t y m  n a p i s e m ,  k o s z tu je  w s z ę d z i e  80 h a l e r z y .
Do nabffira 1 1  kolporterów  partyjnych lub u tow. K lem ensiew icza, K r a k u w ,  W i ś l n a  5 , II p,

LUTNIA
R O B O T N I C Z A

zebrał EIHIŁ H T E C K E K

TOM II,
Do nabycia u tow. Z. K lem ensie­
wicza, K raków , ulica- W iślna L. 5.

Cena 60 hal., z przesy łką 70 hal.

Wtaśj%eiele • Ludw ik Exn er i Franciszek Domes. W ydawca i odpow iedzialny re d a k to r : M ikołaj K ozłow ski. D rukarnia Ludowa w Krakowie


